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Na niedziele miesopuslną
Lekcja.

2. Kor. XL 19—33 i XII. 1—9.
Bracia! Radzi znosicie bezrozumne, będąc 

sami rozumnymi, bo znosicie, jeźli was kto w nie­
wolę podbija, jeźli kto pożyra, jeźli kto bierze, 
jeźli się kto wynosi, jeźli was kto w gębę bije. 
Mówię według żelżywości, jakobyśmy my słaby­
mi byli w te j mierze, w czem kto śmie (w głup­
stwie mówię), śmiem i ja. Hebrajczycy są, i ja. 
Izraelczycy są, i ja. Nasieniem Abrahamowem są, 
i ja. Słudzy Chrystusowi są, (jako mniej mądry 
mówię), więcej ja. W pracach rozlicznych, w 
ciemnicach obficiej, w razach nad miarę, w śmier- 
ciach częstokroć^ Od Żydów wziąłem po pięćkroć 
po czterdzieści plag bez jednej; trzykroć bvłem 
bit rózgami, razem był ukamienowan, trzykro- 
ciem się z okrętem rozbił, przez dzień i przez noc 
byłem w głębi morskiej. W drogach częstokroć, 
w niebezpieczeństwach rzek, w niebezpieczeń­
stwach rozbójników, w niebezpieczeństwach od 
rodziny, w niebezpieczeństwach od pogan, w nie­
bezpieczeństwach w mieście, w niebezpieczeń­
stwach w mieście, w niebezpieczeństwach na pu­
styni, w niebezpieczeństwach na morzu, w nie­
bezpieczeństwach między fałszywą bracią. W 
pracy i w kłopocie, w niespaniu częstem, w gło­
dzie i w pragnieniu, w postach częstych, w zimnie 
I nagości. Oprócz tych rzeczy, które zewnątrz są, 
naleganie na mnie codzień, starane o wszystkie Ko­
ścioły. Któż choruje, a ja  nie choruję? Któż się 
Zgarsza, a ja  nie bywam upalon? Jeźli się po­
trzeba przechawalać, z tego co krewkości mojej 
(jest, przechwalać się będę. Bóg i Ojciec Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, który jest na wieki 
błogosławiony, wie iż nie kłamię. W Damaszku 
narodu starosta Króla Arety, strzegł miasta Da­
masceńskiego, aby mię pojmał; i byłem przez ok­
no w koszu z muru spuszczon, i takem uszedł rąk 
(jego.

Jeźli się chwalić potrzeba (nie pożyteczność 
w  prawdzie), przyjdę do widzenia i objawienia 
Pańskiego. Znam człowieka w Chrystusie przed 
czternastą lat (jeźli w ciele, niewiem, jeźli prócz 
ciała, niewiem, Bóg wie), iż takowy był zachwy­
cony aż do trzeciego nieba. A znam takowego 
Człowieka (jeźli w ciele, jeźli prócz ciała niewiem, 
Bóg wie), iż był zachwycon do raju  i słyszał ta-
tawft© stewa, których się człowiekowi nie ugodzi

mówić. Z takich rzeczy się będę przechwalał, a a 
siebie nie będę się nic przechwalał, jedno z krew* 
kości moich. Albowiem choćbym się chciał prze­
chwalać. nie będę głupim, bo prawdę powiem, 
lecz folguję, aby kto o mnie nie rozumiał więcej 
nad to, co widzi we mnie, albo co słyszy odemnie. 
A żeby mnie wielkość objawienia nie wynosiła, 
dan mi jest bodziec ciała mego, aniół szatanów, 
aby mnie policzkował. Dla tego trzykrokiem Pa­
na prosił, aby odemnie odstąpił, i rzekł mi: Do­
syć ty masz na łasce mojej, albowiem moc w sła­
bości doskonalszą się stawa. Rad się tedy prze­
chwalać będę w krewkościach moich, aby we 
mnie mieszkała moc Chrystusowa.

Ewangelja.
Łuk. VIII. 4.—13.

W on czas, gdy się wielka rzesza schodziła, i  
z miast kwapili się do Jezusa, rzekł przez podo­
bieństwo: Wyszedł który sieje siać nasienie swo­
je. A gdy siał, jedno upadło podle drogi, i po­
deptane jest; a ptacy niebiescy podziobali je. A 
drugie upadło na opokę; a wszedłszy uschło, i i  
nie miało wilgotności. A drugie padło między 
ciernie zadusiło je. A drugie padło na ziemię do­
brą; a wszedłszy uczyniło owoc stokrotny. Tai 
mówiąc wołał: Kto ma uszy ku słuchaniu, niechaj 
słucha. I pytali go uczniowie jego, ooby to za 
podobieństwo było. Którym on rzekł: Wam da­
no jest wiedzieć tajemnice królestwa Bożego, a  
innym przez podobieństwa, aby widząc nie wi­
dzieli, a słysząc nie rozumieli. Jest tedy to podo­
bieństwo: Nasienie jest słowo Boże. A którzy 
podle drogi, ci są, którzy słuchają; potem przy­
chodzi djabeł, i wybiera słowo z serca ich, aby u- 
wierzywszy nie byli zbawieni. Bo którzy na o- 
pokę, którzy gdy usłyszą, z weselem przyjm ują’ 
słowo; a ci korzenia nie mają, którzy do czasu 
wierzą, a czasu pokusy odstępują. A które padła 
między ciernie ci są, którzy usłyszeli, a od troska­
nia i bogactw, i rozkoszy żywota odszedłszy by­
w ają zaduszeni, i nie przynoszą owocu. A która 
na ziemię dobrą, ci są, którzy dobrem a wybor- 
nem sercem usłyszawszy słowo zatrzymują i o* 
woc prfynosza w cierpliwości.



Str. 2

Siedmio założycieli zeoeeo serw lio , 
czyli „Siiig Ifiapir

Miasto włoskie Florencja posiadało w pierw­
szej połowie trzynastego wieku siedmiu bardzo 
znakomitych obywateli, celujących tak nauką 
ja k  majątkiem i znaczeniem. Imiona ich są: Bon- 
filiusz, Bonajunkta, Benedykt, Bartłomiej, Uguc- 
cio, Costeniusz i Aleksy. Pobożni ci mężowie za­
łożyli stowarzyszenie, zwane po włosku: „Lau- 
desi*‘, to znaczy „chwalcy*1. Członkowie tego 
towarzystwa schodzili się w święto Matki Bo­
sk ie j do kaplicy i przepędzali czas na wspólnych 
modlitwach, psalmach i hymnach.

W dzień Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny 
łowarzystwo wspomniane obchodziło owo święto 
*e szczególną uroczystością. Siedmiu owych oby­
wateli miało widzenie Matki Boskiej, która ich 
eachęciła, aby wyrzekli się świata, a całkiem od­
dali się służbie Jej i Jezusa Chrystusa. Matka Bo­
iska w objawieniu mówiła do każdego z osobna 
równocześnie każdemu z nich więc zdawało się, 
i e  sam tylko miał widzenie. Kieay przyszło do 
iobjaśnień, i wykazało się, że Matka Boska wszy­
stkim siedmiu się ukazała, postanowili natych­
miast poskładać swe miejskie urzędy, m ajątek  
rozdać między ubogich i usunąć się od świata, co 
•też z pozwoleniem ich Biskupa wykonali. Udali 
*ię po za m ury miasta do wioski Caramasca, zło­
żyli wspaniały swój ubiór, a przywdziali odzie- 
Jiie i przepasali się łańcuchem. Zawiązawszy się 
w  towarzystwo, przepisali sobie sami regułę i zu­
pełne ubóstwo, surową pokutę, bezustanną mo­
dlitwę czy to ustną, czy na rozmyślania, posłu­
szeństwo zwierzchowności duchownej i szczegól­
ną cześć Marji.

Ponieważ dobrowolnie p rzy ję ty  sposób życia 
|ak iego  potrzebował zatwierdzenia Biskupa, prze- 
lo  jeszcze raz musieli wrócić do miasta Na ich 
Widok wybiegło mnóstwo ludu. Jedni wzruszeni 
patrzeli na nich ze łzą w oku. ale byli i tacy któ- 
i z y  ich zwali szaleńcami, Że szaleńcami nie b y ­
li. Bóg to zaraz cudem udowodnił, gdyż małe nie­
m ow lęta  wyciągnęły rączki do świętych mężów i 
|W głos zawołały: „Oto słudzy Marji! oto słudzy 
|Marji!‘‘ Nazwa sług Marji, nadana przez niemo­
w lęta , pozostała na zawsze zakonowi. Nazywa ją 
$ię także z łacińska Serwitami, od w yrazu servus, 
po  znaczy sługa.

Właściwie nie mieli oni zamiaru zakładać 
%akonu w prawdziwero znaczeniu, tylko odosob­
n ien i od świata przepędzić życie na modlitwie i 
mmartwieniu. Obrali sobie Bonfiliusza za przeło­
żonego, bo był z nich najstarszym i na jpobożniej-

Szvm. Postanowili do swego towarzystwa żad- 
ivch nie przyjmować członków. Jednakże ich 
wiątobłiwość wnet znalazła rozgłos, i ze wszech 
f tron  gromadzili się do nich ludzie po radę i na* 

pkę. To przeszkadzało im w modlitwie, dla tego 
©puścili zajmowany dotąd domek. a udali się na 
|>ustą i stromą górę Senario, gdzie dla M an i u- 
yządzili w zwaliskach starego zamczyska kaplicę, 
p dła siebie osobne chatki. Tu pędzili tak surowe 

okutnicze życie, że papieski poseł, który ich raz 
dwiedził, nakazał im złagodzić surowość ćwi- 

tbzeń pokutnych. Mężowie święci usłuchali roz­
kazu. ale zarazem prosili o przepisanie reguły.

Tymczasem sami modlili się gorąco do Boga 
I  M arji o oświecenie w  tym  względzie. Modlitwa

ich nie była bezskuteczną. Trzeciej niedzieli po­
stu, — a było to 28 lutego wśród ostrej zimy, — 
nagle winnica przez nich założona pięknie się za­
zieleniła i pokryła się obficie dojrzałemi wino­
gronami. Cud więc był widoczny, ale pustelnicy 
nie umieli sobie jego znaczenia wytłomaczyć Do­
nieśli więc o tem natychmiast Biskupowi we Flo­
rencji. Ten zeszłej nocy miał osobliwszy sen. 
Zdawało mu się, że widzi winną macicę, z której 
siedm przepysznych wyrastało szczepów, a z każ­
dego szczepu po siedm gałązek; prócz tego zda­
wało mu się, iż słyszy Mar ją mówiącą, że ten 
winny szczep bardzo się rozszerzy. Wspomniaw­
szy Biskup na ten swój sen i słysząc o cudzie, 
zrozumiał wszystko, udał się więc na górę Se­
nario. i wytłomaczył wolę Boską braciom, po­
wiadając, że mają do swego grona przyjm ować 
tych, którzy się zgłoszą. Święci mężowie p rzy­
rzekli, że od przyszłej Wielkiejnocy przypuszczą 
do swego grona proszących. Sami zaś odtąd posz­
cząc i modląc się prosili Boga. aby nie dopuścił, 
iżby kto niegodny pomiędzy nich się dostał.

We wielki Piątek wieczorem ob jawiła im się 
M arja, otoczona Aniołami i ubrana w żałobną 
suknię; Aniołowie niektórzy mieli ze sobą narzę­
dzia męki Pana Jezusa, inni regułę świętego Au­
gustyna. czarne odzienie i palmę. M arja podała 
zdumionym braciom czarne odzienie, mówiąc: 
„Wybrałam was na me sługi, abyście pod mojern 
Imieniem uprawiali winnicę Syna moje To czar­
ne, żałobne odzienie ma wam przypominać bo­
leści, k tó reO  wycierpiała w onczas pod krzyżem. 
Reguła Augustyna niech będzie dla was z a s a d ą  
życia, a palma ta jest zadatkiem wiecznej chwały 
waszej w niebie, gdy na ziemi w służbie m ojej 
wytrwacie*'. — Również ukazała się Na jświętsza 
Panna Biskupowi florenckiemu, rozkazu jąc mu, 
aby Jej sługom nadał czarne odzienie, jakie O na 
im już pokazała. Biskup z radością wykonał ten 
rozkaz, i w pierwsze święto wielkanocne bvł 
przytom ny obłoezynom tak owych siedmiu świę­
tych mężów, jako  też kilku przyjętych członków. 
Tym sposobem powstał zakon, pod nazwą Serwi- 
tów, czyli sług Marji. k tóry  Papież Inocenty IV. 
roku 1251 potwierdził. Wiarogodność powyższych 
cudów potwierdza ta okoliczność, że w 70 lat pó­
źniej zakon liczył już przeszło 10 tysięcy człon­
ków. Prócz tego powstał taki sam zakon żeń«ki, 
a Filip Benicjusz, generał Serwitów (1267—1285) 
założył takież Bractwo, raczej zakon dla świec­
kich obojej płci. Pierwszą przełożoną zakonu 
świeckiego żeńskiego była słynna Joanna Falko- 
nieri. 7akon ten tak męski jak żeński istnieje 
pod tytułem: Arcybraetwo Szkaplerza Matki Bo­
skiej Bolesnej z czarnym Szkaplerzem. i bardzo 
rozpowszechniony jest pomiędzy ludem.

Owych siedmiu założycieli zakonu zostało od 
wielu Papieży uznanych jużto za błogosławio­
nych. jużto ich cześć zaleconą. Kościół święty u- 
stanowił uroczystość na ich cześć na 11. lutego. 
Odzie Bóg mieszka, tam szczęście i błogosławień­
stwo.

Jednej rzeczy przedewszystkiem Rodzina św. 
uczy nasze rodziny, to jest ducha prawdziwej, 
głębokiej pobożności. Modlitwa i pobożne roz­
mowy by ły  całym je j  wypoczynkiem i najwięk- 
szem szczęściem. Jakby też inaczej być mogło, 
gdy Bóg wcielony wpośród nich przebywali Ałe 
pod pewnym względem Bóg mieszka i w każdym 
domu prawdziwie chrześcijańskim, lecz ty lko w



t a k im ,  gdzie  j a k  w  d o m e c z k u  w N a z a re t ,  t a k  i w 
rodz in ie  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d u ch  pobożności  b y w a  
p i e l ęg n o w a n y .  M odl i tw a co d z ie n n a  p o w in n a  b v ć  
n a jw a ż i . i e  j szem o b o w iąz k ie m  k aż d eg o  je j  cz łon­
ka.  Nie  p o w i n n i  z apom inać  również  o m od l i tw ie  
w s p ó ln e j .  CdA wieczó r  nadszedł  i w szy scv  j u ż  
sk ończy l i  sw ą  pr acę ,  po w in ien  o jc i ec  wy  jąć ró ża ­
niec  lub ks iążkę  do n ab o ż e ń s tw a  i w spó ln ie  z a ­
b r a ć  się do mod l i tw y ,  t e j  n a j s z l a c h e t n i e j s z e j  i 
n a j p i ę k n i e j s z e j  czynności ,  na k t ó r ą  cz łow ie k 
2 d o b y ć  się może i na  k t ó r ą  Bóg p a t r z y  z p r a w d z i -  
Wem u p o d o b an iem ,  zwłaszcza  gdy  to m o d l i tw a  
w spó lna .  „ A lb o w ie m  gdzie  d w u c h  a l b o  t r ze ch  
z g r o m a d z o n y c h  jest w imię Moje.  fa mem  jest w 
po ś ró d  nich'*. O b f i t e  b ło g o s ł aw ień s tw o  jes t  ta- 
k im u  d o m o w i  za pew nione .

D o b r y  o jc i ec  i po bożna  m a t k a  po w in n i  umieć  
p r z y  k a ż d e j  sposobności  s k i e r o w a ć  ro zm o w ę  na 
Boga,  l ub  rzeczy święte.  W rodz in ie  chrześci  j a ń ­
s k i e j  w szyscy  m a i ą  żvć  d u c h e m  kościoła :  z ca lem 
p rz e j ę c i e m  obchod z ić  uroczys tości  koście lne ,  na j­
c h ę tn i e j  pr zez  w s p ó ln e  p r z y s t ę p o w a n i e  do sak r a . 
m e n t ó w  św. : w iec zo ra m i  śp iew ać  pieśni  kości e lne  
a lb o  cz y ta ć  k s iążk i  lub  pisma pobożne,  k t ó r y c h  w  
d o m u  nie  w o ln o  z a b r ak n ą ć .

O t o  życie,  k t ó r e  cz y n i  rod z inę  iście ch rześc i ­
j a ń s k ą .  k t ó r e  n a d a j e  t a k i e j  rodz inie  jakieś  w y ż ­
sze n am asz cze n ie :  i uś w ięcen ie  k t ó r e  s t aw ia  b v t  
j e j  i szczęście na  m o c n v m  n i e z a c h w i a n y m  g r u n ­
cie T v l k n  fam miłość p r a w d z i w a  mie szkać  może,  
miłość n i e  zm y s ło w a  i p r z e m i j a j ą c a ,  a le  mi łość 
n a d p r z y r o d z o n a ,  t r w a ł a - miłość, k t ó r a  coraz  ści­
ś l e j  w sz y s tk i c h  cz ło nków  z sobą zespala.  1 ta  
miłość,  p rz ez  w i a r ę  d źw ig n ię t a  i ożyw iona ,  s t a j e  
się n i e w v c z e r p a n e m  źr ód łe m  w s zy s tk i c h  cnót  ro­
dzi nnych .  jak  nn  wie rnoś ci  m a łże ńsk ie j ,  z a d o w o ­
lenia i skromności ,  j u ż  n i k t  nie będ z ie  r o z r y w e k  
szuka ł  w ró żn y ch  lo ka lach  i na zab aw ach ,  a le  
w s zy s c y  od cz u w ać  b ęd ą  n a j p i ę k n i e j s z ą  n a j g ł ę b ­
szą ra dość  w w ł a s n e j  ro dz inie  w ś r ó d  u k o c h a n y c h  
swoich.  Nie z rażą  się jaki em iś  może w a d a m i  i 
s łabości ami  ludzk iemi .  k tó r e  są udz ia łe m nas  
w szy s tk i ch ,  a le  w w y ro z u m ia ło śc i  i c i erp l iw ości  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  jed en  d r u g ie g o  b ł ę d y  znosić b ę ­
dzie.  W t ro sk ac h  k ło p o tach  i n ieszczęściach,  k t ó ­
re  k a ż d y  dom od czasu do czasu n aw ie d z a  ja. w 
w i e r z e  i b l i sk im,  s e r d e c z n y m  s to s u n k u  do Boga 
Zawsze z n a jd a  siłę b y  pog od zić  się z n a j c i ę ż s z y m  
losem,  a n ie  dać  sobie zamą cić  p o k o j u  serca.  Bia­
da  t e j  rodzinie,  k t ó r e j  żadn a gwiazda  w i a r y  w  
c i e m n e j  nocy  nieszczęść,  c h o rób  lub śmierc i  n ie  
p r z y ś w ie c a  i ż a d n y c h  p r o m y k ó w  nadzie i  na r zu ­
ca z w y s o k a  do serca  1 w św Rodzinie  b v w a l y  
t a k i e  c i em ne  noce  a le  M a r j a  i Tózef d a lec v  bv! i  
od  w s z e lk ie j  rozpaczy Żadnych  za r z u tó w  ż a d ­
n y c h  u t y s k i w a ń  z ich s t ro ny .  W Bogu u g r u n t o ­
w a n e  b v ł o  ich życie,  w Nim i w Nim w s z y s tk o  
Znosili.

N ies te ty ,  jak  m a ło  jest  dziś rodz in  p r a w d z i ­
w ie  c h rze ś c i j ań s k ic h  k t ó r e  u m i e j ą  żvć d u c h e m  
Bożym ! W i a r a  i r e l i g j a  w y p ę d z o n e  dziś n i e t v l k o  
z życia publ icznego,  a le  po w i ę k s z e j  części j u ż  i 
z domów.7 naszych .  Cóż t a m  po bożn a mod l i twa ,  
l e k t u r a  l ub  ś p i e w y  świę te !  Serca  i u m v s ł v  p rz e ­
p e łn io n e  rzeczami  innemi ,  rzeczam i  świeokiemi .  
Rozmowo i l e k t u r a  o b r a c a j ą  się t y l k o  ok oło  rze-

b ł a h y c h  i ok oło  p lo tek  b r u d n y c h  i ledwo, że 
j a k i ś  k r z y ż  na  śc i an ie  zd rad za  nam ,  że j e s t e śm y  
W rodz in ie  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .  Wis i  t am  już  od 
sze reg u  lat ,  może j a k o  p a m i ą t k a  po rod z icach lu b

p o  p r z o d k a c h  d a w n o  z m ar ły c h ,  ty lk o ,  że n i egdyś  
wis ia ł  na  p i e rw s z em  mie jscu ,  dziś w y r z u c o n y  do 
sy p ia ln i .  Widzia ł  n iegdyś  lepsze p obożn ie j  ze 
dn i  w t e j  rodzinie.  W d o m u  s a m y m  w p r a w r z i e  
dziś może w ięk szy  p rz epych ,  w span ia ls ze  u rz ąd ze -  
na.  niż d a w n ie j ,  a le  ci. co dziś  w nim m ie s zk a ją ,  
d a l ec y  są od o w e g o  d u c h a  pobożności,  da l ec y  leż  
od o w e go  błog iego p o k o j u  i g ł ębok iego  szczęścia,  
k t ó r e  n i egdyś  z w szys tk ich  t w a r z y  bi ły.  Dziś 
jest tu  jakoś  ch łodno  i z imno,  serca  s p r a w a m i  
świat owe in j  r o z g o rąc zk o w an e ,  częs to p rzez  n i e­
za d o w o len ie  i n i e p o r o z u m ie n ie  rozdar te .  A w ie -  
d v  n a r z e k a j ą  ludzie ,  że s m u tn e  są czasy !  — Czasy 
zawsze  te  same.  a l e  ludzie  są gorsi .  D la tego  po­
w i a d a  św. A u g u s t y n :  . .Da jc ie  n am  d o b r y c h  ł udzi,  
a b ędz ie m y  miel i  d o b r e  ez a s v ‘\  A tvch  d o b ry c h  
ludzi  n i k t  n am  dać  n ie  może.  jeśli  n ie  da  ich ro ­
dzi na  ch r ze ś c i j ań s k a ,  rodz ina ,  ż y j ą c a  na  w zó r  
Rodzi ny  ś w ię t e j  w szc ze re j  pobożności  i s p r o w a ­
d z a j ą c a  obf i t e  b ło g o s ł a w ień s tw o  z n ieba  na  zie­
mię.

( H o s c s M s M i  matki
W naszych  kato l i ck ich  ro dz in ach  i s tn ie je  t en  

c h w a l e b n y  zw v cza j .  że m a tk i  b łogos ławią  s w o je  
dziec i  p rz ed  op us zc zen iem d om u rodzicielskiego.  
„Niech P Bóg będ z ie  z tobą  i p ro w a d z i  cit, n a  
w s z y s tk i c h  śc i eżkach życia  twego'*, mówi ła  do l a ­
na  sw ego  s yna  ośmnastolefn iego,  p o b o żn a  m a ik a ,  
gdy  fen się w y b i e r a ł  na pole  w a lk i  z b o l s z e w ik a ­
mi. Głos  m a tk i  zamiera ł ,  g o rzk a  łza za k ręc i ł a  s ię 
w  j e j  ttczu. a ser ce  się z a k r w a w i ł a  na  mvśl ,  że po 
raz. os t a tn i  p ew n ie  widzi  s w o j e  dziecko. O s t a i n i  
uścisk ręki.  os t a tn i  p o ca łu nek  i ż w a w y  o b ro ń c a  
o j c z y z n y  opuści ł  dom rodzic ielski .

W p ie rw s zy ch  ty g o d n i a c h  o k r u t n i e  t ę s k n o  
mu b v ło  za d o m em  w śród  ludzi  obc t  ch, częs to 
b ez b o żn y ch .  Ko led zy ,  k t ó r z y  dla  zn a k u  k r z y ż a  
l ub  ró żańca  mieli  t y l k o  sz y d e rc z y  u £miech,  p r ó ­
b o w a l i  w różny sposób m łodego  żołnierza  wc ią -  
g pąć  w sw e  szeregi .  Ałe l an  zos tał  w i e r n y  s w e j  
m atce .  Z u s z a n o w a n ie m  cz y ta ł  j e j  l i s ty  k t ó r e  
choć z d r a d z a ły  ból t r o s k ę  o niego,  zawsze k i e r o ­
w a ł y  jego myśl i  do  n a j w y ż s z e g o  Wodza,  w  k t ó ­
rego r ę k u  są losy w szy s tk i ch  ludzi  i n a r o d ó w .  
Młody żołni erz  o d cz u w a ł  n ie  j e d n o k r o t n i e  d o b ro ć  
i l i tość Bożą W k r v t v c z n e m  położeniu  un iós ł  swe  
se rce  do Boga w g o rą c e j  modl i twie ,  w  ogn iu  b i t ­
w y  po leca ł  się jego opiece.

Podczas  p e w n e j  po tyczk i ,  z k t ó r e j  p r a w i e  c u ­
d em  w y s ze d ł  zd rowy,  poświęca  P  Bogu ca łe  sw o ­
j e  p rz y sz ł e  życie :  ś l u b u je ,  że g d v  szczęś l iwie  
w ró c i  z w o j n y ,  zos tanie  k s i ę d z e m - m is jo n a r z e m ;  
zam ie rz a  b y ć  żo łn ie rzem  in nego  kró la ,  pod  k t ó ­
re g o  s z t a n d a r e m  w a lc zą  n ie  o p iędź  ziemi,  a l e  o 
du sze  n ieś m ier t e l ne ,  o k ró l e s t w o  wieczne ,  n i e ­
b i e s k i e  Życie bo w iem  lu d zk ie  w v d a i e  mu się 
t ak  nędzne,  k ró tk ie ,  bez  znaczenia,  ieśli n ie  jes t 
p o św ięc o n e  T em u .  k t ó r y  j e  odku pi ł ,  t. i. C h r y -  
s tusowi -K rolowi .

K i lk a  la t  u p ł y n ę ł o  od w o j n y  b o l szew ic k ie j .  
N a sz  m ło d y  żołn ie rz  p o w ró c i ł  szczęśl iwy i z d r o ­
w y  z pola  w a lk i  Ale k r o k i  swe  k i e r u i e  n ie  ; uż 
do  d o m u  s w e j  m at k i .  P o m n v  s łów C h r y s t u s o ­
w y c h :  Kto  o jca  a lb o  matkę ,  a l bo  b ra ta ,  a lb o  s io­
s t r ę  w ię c e j  m i ł u j e  aniże l i  mnie.  n ie  jest m n ie  go- 
dzień*', og ląda  się za rodz iną  C h ry s t u s o w ą .  Z g a ­
zet  w v e z v f a b  że P o l sk a  wo lna ,  z m a r t w y c h w s t a ł a  
p r z y g a r n ę ł a  do sw ego  ło n a  t e  s w o j e  sy n y ,  k t ó r z y
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zagranicą w obcym k ra ju  w różnych zgromadze­
niach zakonnych i m isyjnych Bogu służyli. Do 
jednego z tych nowopowstałych klasztorów 
zwraca się o przyjęcie. Przełożony z otwarteini 
rękam i go przy jm uje i prowadzi w szeregi licz­
nych już uczniów. Mimo swego podeszłego już 
wieku. Jan z nadzw yczajną gorliwością rwie się 
do książki. Nie tylko nie pozwala się uprzedzić 
w stud jach przez młodszych, ale nawet celuje we 
wszystkich przedmiotach.

Obecnie Jan. ukończywszy studja gim nazjal­
ne. gotuje się przez wyższe studja filozoficzno- 
teologiczne do przyjęcia święceń kapłańskich. Z 
utęsknieniem w yczekuje tę chwilę, w k tórej, u- 
zbrojony w godło zbawienia, wyruszy na podbój 
świata pogańskiego pod sztandar Chrystusa.

Błogosławieństwo matki widocznie pro«\radzi 
syna na wszystkich ścieżkach życia jego. O by 
w szystkie nasze matki zechciały utrzym ać ten 
chwalebny zwyczaj błogosławienia dzieci, gdyż 
..błogosławieństwo matki budu je  dzieciom do­
mył*

Coś niecoś o M e s
(O bjaw ienie się drugie).

Placówka, gdzie Niepokalana szczodrze sza­
fuje łaskami — to Lourdes. „Ta Parii‘‘ — jak  Ją 
nazyw ała Bernadeta — po raz pierwszy zawitała 
do znanej nam groty l i  lutego 1858 r. Miesiąc 
więc lu ty  stał się miesiącem pam iętnym w histor­
ii cudów N iepokalanej, w każdem razie chcieli­
byśmy rok rocznie wspomnieć niecoś o Lourdes.

G dy Bernadeta powracała do domu po pier- 
wszem objaw ieniu się je j Najśw. M arji Panny, 
py ta ła  towarzyszek, z którem i zbierała w lesie 
drzewo, czy czego w grocie nie w idziały?

— Nic — odpowiedziały.
Po drodze opowiedziała Bernadeta swoje wi­

dzenie najp ierw  siostrze, a potem, powróciwszy 
do domu, i matce. M atka usiłowała w nią wmó­
wić, że było to tylko prostem złudzeniem, naw et 
może pochodzącym od złego ducha.

W dwa dni następne, w piątek i sobotę, Ber­
nadeta. pomimo pragnienia i pociągu, nie poszła 
w stronę groty. Dopiero 14 lutego, w niedzielę 
po południu, uczuła silny, w ew nętrzny popęd, 
pociągający ją w tam tym  kierunku. M atka z 
początku nie chciała pozwolić... wreszcie ustą­
piła.

— Nie wiem, co to za Pani — mówiła Berna­
deta naiwnie, idąc ponownie ku grocie — może to 
widzenie złego ducha, wezmę więc wodę święco­
ną. — I gdy się „ta Pani‘‘ znów pokazała, Berna­
deta, zbliżając się ku grocie, w yjęła fleszeczkę z 
wodą święconą i poczęła nią grotę kropić, mówiąc 
do zjaw iska: „Jeśli pochodzisz od Boga, to zbliż 
się‘‘. — A „Pani** uśmiechnęła się i zbliżyła ku  
dziewczynce, k tóra w tedy przestała kropić wodą 
święconą... Chwilę w patryw ała się w widzenie z 
zachwytem i poczęła przem awiać do swych to­
warzyszek: „Pani ta jest... patrzy  na nas... uśmie­
cha się... o jakże Ona p iękna!** — T zaczęła odma­
w iać różaniec. P rzy końcu m odlitw y widzenie 
znikło.

Dwa te pierwsze objaw ienia stanowią jakby  
wsten do dalszych wypadków, — owych dwu 
wielkich tygodni, w ciągu których każdy jlzień

niemal zaznacza się nowemi poleceniami i w ska­
zówkami.

Na pierw szy rzut oka h isto rja  ta  ma jakby, 
pozór prostej tylko legendy, lecz oparta i... szcze­
rych, a zawsze takich samych opowiadaniach’ 
Bernadety, o k tó rej prawdomówności rozum nie 
powątpiewać nie można — nosi cechy zupełnej 
wiarogodności i praw dy.

Dnia 18 lutego poszły do groty z Bernadetą 
dwie panie; jedna z nich przełożona kongregacji 
dzieci M arji. Za namową tych pań Bernadeta 
przyniosła z sobą papier, atram ent i pióro. — i 
ośmielona prosiła Najśw. Pannę aby napisała 
czego sobie życzy. Najśw. M arja Panna odpowie­
działa łagodnie:

„Tego, co ci mam powiedzieć, nie potrzebuję 
pisać... zastosuj się do mego życzenia i przychodź 
tu  przez dni pietnaśeie“.

— Przyrzekam  to — odpowiedziało dziecię.
A ja  ci przyrzekam , — odpowiedziała Najśw,

M arja Panna, — że uczynię cię szczęśliwą, ale 
nie w tern życiu, lecz dopiero w przyszłem.

P rzyjaciółki Bernadety poprosiły ją. aby się 
spytała. czv mogą także razem z nią przychodzić.

— Mogą przychodzić — odpowiedziała N. 
M arja Panna — i wy, i inni, gdyż pragnę widzieć 
tu  w iele ludzi.

Po raz pierw szy „Pani‘‘ ta przemówiła, żą­
dając od dziewczęcia, aby przychodziło codzien­
nie w przeciągu dni piętnastu, a z niem i inni lu ­
dzie.

W ierna swej obietnicy dziewczynka będzie 
odtąd rzeczywiście przychodziła do groty każde­
go dnia. aż do 4 marca, wiedziona jedynie tajem ­
niczym głosem, k tóry  ją  tam wzywa, i to wśród 
przeszkód rozmaitego rodzaju, pomimo zakazu i 
proźb ze strony policji, wówczas, gdy wszystko 
zdaje się przeciwko n ie j sprzysięgać, a naw et 
duchowieństwo okazuje się raczej nieprzychyl- 
nem. niż życzliwie usposobionem dla je j  posłan­
nictwa. # . .

Chcę widzieć tu  wiele ludzi — rżenia jeszczę 
M arja wówczas gdy bv ły  tam trzy  ty lko  osoby.^

N azajutrz dnia 19 lutego przeszło sto osóB 
już o wschodzie słońca znazlazło się przed grotą, 
Dnia 20 lutego ilość ich doszła do kilkuset, 21 lu ­
tego rachowano je już na tysiące, a 4 marca, to 
jest w ostatnim dniu owych pam iętnych dwóch 
tygodni, zebrało się dokoła groty około dwudzie- 
stu tysięcy ludzi!

Jeżeli zaś dalej siągniemy wzrokiem, to dnia 
4 kw ietnia 1864 r.,' w chwili objęcia groty w po­
siadanie przez duchowieństwo, u jrzym y sześć­
dziesiąt pielgrzymów, ugrupowanych dokoła ks. 
Biskupa z Tarb. W lipcu 1876 roku, kiedy Pius 
IX ukoronow ał statuę Najśw. Panny z Lourdes, 
przeszło sto tysięcy ludzi wzięło udział w tym u- 
roczystym obchodzie. Za naszych zaś czasów 
corocznie przybyw a do Lourdes po kilka m iljo- 
nów pielgrzymów i ciekawych...

Czyż można rozumnie sądzić, że słaby gło* 
dziecięcy mógł w ydać takie wyniki?... Jeżeli po-* 
trzeba bardzo silnego prądu wichru, aby poru­
szyć aż do dna fale oceanu, o ileż silniejszych po­
trzeba prądów, ażeby w strząsnąć całą ludzko­
ścią! Wobec tego bezprzykładnego uniesienia i 
zapału, w zrastającego z każdym  rokiem, innej, 
daleko w yższej należy szukać przyczyny. Slowtt 
najbardzie j naw et uczonych mężów nie w yw oła­
ją  nigdy tak  doniosłego echa.


